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Pedaiie gsinne o założenia miasta Bgdgoszczf.
(Powieść).

(Dokończenie).
,,Na Boga, panieI44 zaw ołał przestraszony

burgrabia, wpadłszy do pańskiej komnaty,
,,na Boga! jakaś chmara zbrojnego rycerstwa
ciągnie prosto na zamek. Przez Bóg żywy,
nie m ógł ich z początku dojrzeć i rozpoznać
strażnik, bo lazła przed nimi ćma piaskn, gdy­
by chmura nad biotem Noteci44.

,,Podaj m i zbroję i szablę; niech połowa
siędzie na koń, drudzy niech wyskoczą zbrój no

na wały; bronę obsadzić co rychlej, a silnie;
a nie żałuj mi chłopa na oną basztę od Wisły.
Co dawniejszych jeńców wystawić na pierwsze
pociski; pokażemy, co to naruszać o rła w jego
gnkździe! Ruszaj spełnić rozkazy, a żywo,
a wszystko na włos, jeżeli chcesz unieść zdro­
wą głowę4*.

Burgrabia wyszedł z komnaty, nie pośpiał
obsadzić baszty, brony i wałów, aliści zaczer­
niało pod zamkiem od ćmy ciężko uzbrojonego
rycerstwa, zajęczała ziemia od kopyt końskich.
Młodzian wysmukłej postaci, zasępionej twa­
rzy, przebiegał hufce rycerzy, wskazał palcem
na wieżę, a potem na bronę, a rękojeść ściskał
w prawicy, a okiem rzucał na zamek, i widać
było w nim walkę wewnętrzną; może pałał
żądzą zdobycia zamku i zabrania bogatych łu ­
pów, może piekła go zemsta za wyrządzoną
krzywdę; może, ale któż to odgadnie!..

N a znak dowódzcy, młodzieńca, uderzono
na zamek. Krw aw a rozpoczęła się walka.
Mężnie natarło ćwiczone rycerstwo; zacięcie
broniła się czeladź zamku, wyćwiczona na

rozbojach i gonitw ach. Z okiem zapalonem
męstwem i zemstą przelatywał dowódzca swoje
sieregi; tu błysnął szablą, tu groźnem okiem
dodawał ducha. Na wałach zamku dowodził
stary pan, a chociaż zgrzybiały i słaby, biegał
z młodzieńczą siłą, bo pamięć dawnych napa­
dów, chęć zemsty nad najeźdźcami i chęć oca­
lenia zamku i tamże od dawnych czasów zło­
żonych bogatych łupów, dodawała mu siły.
Strumienie krw i pofarbowały zielone w ały;
szczęk mieczów, wrzawa bitwy, głosy dowódz-
ców, tłum iły jęki konających i okrzyki niespo­
dzianie ranionych. Raz po raz runął truj)
z wysokiego wału i plusnął w wodę głębokiej
fossy, na wieczne odpoeznienie po trudach dłu­

giego, mizernego życia. Z tej i z tej strony
legło mnóstwo trupa.

Już pół dnia trw ała mordercza walka, już
obie stro ny mocno osłabły, ale pierwsza nie
myślała się poddać, druga nie mogła zdobyć
warownego grodu. Lecz cóż to? czy oblega­
jący osłabli zupełnie, czy brak im męstwa,
patrz! jaki popłoch pomiędzy nimi. Z wieży
zamku migla biała chustka i krzyk przeraźli­
wy przeszył gwar bitwy. Dowódzca lotem
ptaka przeleciał zmordowane szyki; zatrąbiono
na odwrót i cała chmura rycerstwa porządkiem
puściła się od zamku. Na baszcie zagrzm iały
trąby na znak zwycięstwa i chrapliwym gło­
sem przedarły powietrze. Oblężeni, zmęczeni
długim k rw i rozlewem, poopuszczali ręce; pan
zeszedł ze swego stanowiska i udał się na w ią­
żę, zkąd wionęła biała chustka, zapewne onego
jeńca, który poznał swoich, przybywających
z krwawym okupem. Bitwa ustała, krew plu-
żyła, jęczeli ranni, ciężko oddychali zmęczeni
obrońcy.

Wtem zatrzymali się cofający w dolinie,
okrytej młodemi brzozami i krzewiną. Młody
dowódzca przebiegł szyki, raz, dwa, trzy, i na

trz y oddziały podzieliło się całe wojsko. Zw rot!
i jak rozjadowione orły, lub sokoły, puścili się
na wyskok na powrót ku zamkowi rycerze.
Ziemia zadrzała pod ciężkiemi rumakami, po­
wietrze grało jak wicher na stepie.

Na trwogę zagrzmiały trąby na baszcie.
Już, już dopadają do zamku, już są przy fos-
sie zasłanej trupami, kawałami rzucanych klo­
ców i kamieni; na raz prysną trzema tłumami,
jednym ku bronie, drngim uderzyli na oną
basztę od W isły, a trzeci stanął na dawnem
miejscu, w rezerwie. Ledwie garstka oblężo­
nych zdołała wskoczyć na bronę i wały. Jak
lw y rozjuszone biegli rycerze, i wnet trzasły
zapory, jęknął most zwodzony, zadrzał pod
kopytam i biegnących po nim koni. Rycerze
wpadli na dziedziniec i w mgnieniu oka wy­
k łu li opornych, pow iązali błagających o życie;
w jednej chwili rozbiegli się, jedni wypuszczać
jeńców, inni dobywać łupów. M łody rycerz,
dowódzca, skoczył na wieżą, w biegł do lochu,
którego broniły drzwi warowne. Na ten ras

były one otwarte na rozsiecz. Pan zamku stał
z dobytym mieczem nad córką, błagającą lito ­
ści, tarzającą się po ziemi.

Młody rycerz stanął z błygzczącem żela­
zem, dziewica wydała okrzyk radości i boleści:
,,Ratuj mój drogi!44 Wnet zabrzmiały miecze,



młodzian nie nastawa!, aie bronił się mężnie;
naraz zgrzytnęły żelaza, jęk głęboki wyleciał
z piersi jednego z walczących i rnnąl na zie­
mię, trafiony zabójeżem żelazem młody rycerz!
Dziewica wydala okrzyk konwulsyjny, ojciec
z błyszczącym mieczem obrócił się do m dleją­
cej córki, eneiał ją przebić; m igło się w posę­
pnej komnacie; znowu jęk śmiertelny; osunęło
się ciało na ziemię i kilka słów niezrozumia­
łych wyrzucił w swojej krwi tarzający się oj­
ciec; było to przekleństwo rzucone na ojeo-
bójczynią, na córkę, która go przebiła sztyle­
tem, w tej chwili, w której on jej chciał zadać
cios śmiertelny ! Z sztyletem utkniętym w bia­
łej piersi, rzuciła się na drgające ciało koehsn
ka i skonała w jego zim nych objęciach. B y ł
to ów jeniec, kochanek dziewicy.

Zwycięzcy złupili zamek, potem zapalili
go, a wziąwszy ciało swego dowódzcy, smutni,
przeklinający i zwycięstwo i zdobycz, odjechali.
W kilk u godzinach ru n ął zamek najeźdźcy
i przygrzebał ciało jego w swych gruzach.

Córka, zabójczym ojca swego, za karę
z w yroku niebios, pokutuje na gruzach zamku.
Różne biegają o tem wieści; chceszli usłyszeć
jednę, popytaj ludu, popytaj starców; szeroko
ci o tem opowiedzą!

W niedługim czasie zaczęli się gromadzić
przechodnie, a gdzie pierwej straszyły wszyst­
kich rozboje pana zamku, wzniosło się kilka
chat, i te m ają być początkiem miasta Byd-

oszczy, ta k nazwanego od owego zamkn,
tóry nosił nazwę: ,,bity gość", dla napadów

i rozbojów swego pana, czynionych na podró­
żnych i sąsiadów. Tyle o tych zdarzeniach
m ówią żyjące powieści ludu.

Jak powstaje gazeta?
(Nap. B . Domiński).

Dowiedzieli się nie tak dawno Czytelnicy,
że ,,Dziennik Bydgoski" sprowadził nową ma­
szynę do drukowania. Niejeden wobec tej wia­
domości zastanawiał się zapewne nad tem i jest
ciekawy, w jaki sposób powstaje gazeta. Dzi­
w i go szybkość, z jaką wiadomość przyniesiona
z najdalszych zakątków świata pojawia się
kilk a godzin później, czasem nawet równocze­
śnie z doniesieniami miejseowemi. Przypomi­
namy sobie jeszcze okropną katastrofę trzęsie­
nia ziemi na Sycylii, które zniszczyło całe
miasto Messynę, obecnie częściowo dopiero od­
budowane. Wszakże stało się to 29 grudnia
rano, a już po południu dnia tegoż gazety roz­
niosły straszną tę nowinę po wszyętkich częś­
ciach świata cywilizowanego, nazajutrz zaś
dodały wiadomości szczegółowe. Jakże to jest
m ożliwe ! Niniejszem postaram się przedsta­
w ić naszym Czytelnikom owe źródła wiado­
mości, czynniki redakcyi, drukarni i ekspedy-
c yi gazet, zwłaszcza ,,D ziennika Bydgoskiego"

Wiemy, że gazeta przynosi nam zbiór roz­
m aitych wiadomości. Gazety, jak je dzisiaj
znamy, ukazały się w swej postaci mniejwięcej

przed IGO laty. Wprawdzie wydawano gazety
już dawniejszemi czasy. Wiemy, że żydzi,
Rzymianie i Egipcyanie używali skór zwierzę­
cych, garbowanych wapnem, do pisania a ra­
czej malowania na nich rozm aitych wiadomo­
ści, które rozsyłali po kraju; miały one wów­
czas prawie wyłącznie charakter urzędowy.
W ostatnich latach rzeczypospolitej rzymskiej,
krótko przed narodzeniem Chrystusa, ukazało
się dopiero podobne do naszych gazet pismo
pod tytułem ,,Compilatio", przynoszące roz­
maite nowiny i płotki miejskie w Rzymie.
I ono jeszcze było pisane na pergaminie, jak
nazywano skóry, przysposobione do tego celu.
Dopiero po wynalazku sztuki drukarskiej we

wieku X V zaczęły się pisma drukowane więcej
rozpowszechniać. M ieliśm y wtenczas i w P o l­
sce już tak zwane ,,awizy", ,,relacye" i ,,listy" ,

przeważnie charakteru urzędowego.
Wyraz ,,gazeta" później zawitał do Pol­

ski, nie jest on bowiem pochodzenia polskiego.
Najpierwsze regularnie wychodzące pisma
m iały bowiem W łochy, gdzie je sprzedawano
za monetę drobną zwaną ,,gazetta", w artości
mniejwięcej trojaka. Nazwa ta przeniosła się
więc z pieniądza na to w a r i rozpowszechniła
się po całym świecie. Z kolei ukazywały się
potem gazety w Holandyi (1605 Nieuwe Tig-
dingen), w A n glii (1622 pod tyt. Weekly News),
we F r a n c y i (1631 Gazette de France), Gazety
te wychodziły tygodniowo raz, a nie były
większe aniżeli czw arta część obecnego ,,Dzien­
nika Bydgoskiego". W ro k u 1661 rozpoczęto
wydawać takie pismo pod tyt. ,,Merkuryusz
Polski" w Krakowie. Przeniesione później do
Warszawy po wydaniu około 30 numerów upa­
dło. Za Jana Sobieskiego wydawano ,,A wizy"
w Warszawie, Krakowie, Lwowie, Gdańsku
1 kilku innych miastach.

Nazwa ,,Gazeta" ustaliła się w Polsce
w 1770 r. Pisma te przynosiły już wtedy po­
dobne dzisiejszym wiadomości. W r. 1761 za­
łożył w Warszawie X. Bohomolee ,,Wiado­
mości Warszawskie", które przybrały później
nazwę,,Gazety Warszawskiej" ,,Gazeta War? z"

wychodzi jeszcze dzisiaj (na razie zawieszona),
jest więc najstarszem pismem polskiem. Po­
przednio już wydawali Chińczycy gazetę od
roku mniejwięcej 912, a mianowicie sławną
gazetę pekińską ,,Kmg-Pao", która więc za
2 lata będzie obchodziła jubileusz tysiącletni.
Chiny były dawniej krajem zamkniętym dla
obcych, nie mógł się od nich przemysł drukar­
ski przenieść na inne części świata, tak samo

bowiem jak np. wyrób jedwabiu strzegli za­
zdrośnie i tę ,,tajemnicę" drukowania oraz w y­
robu papieru.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Humorystyka.

Jeszcze gorzej.
Kasia: - Cóż to, znowuś się odprawiła!

Czy państwo było takie złe!
Marysia: - Eh! złe jak złe, ale za mądre...

Drnkiem i nakładem Jana Te*ki w Bydgoszczy. Bedaktor odpowiedzialny Stanisław Jahnke w Bydgoszczy.


